"SING SING PENELOPE"




Tomasz Glazik  

- saksofon tenorowy i barytonowy, syntezator

Wojciech Jachna 

- trąbka
Daniel Mackiewicz
– Rhodes piano, organy, instr. perkusyjne

Patryk Węcławek 

- gitara basowa

Rafał Gorzycki 

- perkusja

gościnnie: 

Andrzej Przybielski 
- trąbka

Album koncertowy z udziałem nestora jazzowej trąbki - Andrzeja Przybielskiego. Nagrania odbyły się pod koniec października 2008 w łódzkim klubie Jazzga.

Andrzej Przybielski to jeden z największych trębaczy jazzowych w Europie. Jest postacią historyczną w polskiej muzyce, człowiekiem, o którym krążą legendy, trębaczem który grał z tyloma muzykami, że nie sposób ich wymienić. Każdy etap jego działalności dokumentowany jest nagraniami (brał udział w nagraniach ponad 70 płyt).

Współpracował on m.in. z Czesławem Niemenem, SBB, Tomaszem Stańko, Krzysztofem Komedą.

Zespół został założony w 2000 roku przez muzyków grających na stałe w ważnych polskich i europejskich formacjach jazzowych i  awangardowych. 

W 2004 r. zespół wydał debiutancki album. Angielska rozgłośnia radiowa Last.fm z Londynu wytypowała na swoich łamach 10 najlepszych albumów z awangardową muzyką jazzowa za rok 2005 . Obok Vandermark 5, czy BarKokhby Johna Zorna na 10 pozycji pojawił się debiutancki album Sing Sing Penelope.

W 2006 zespół wydał roku drugą płytę "Music for Umbrellas". 

W podsumowaniu muzycznym roku 2006 w „Gazecie Wyborczej”, „Playboy”`u i „Onet”, Rafał Gorzycki i Sing Sing Penelope zostali uznaniu za największe zjawiska muzyczne minionego roku obok Tomasza Stańki, Rafała Blechacza oraz Cracow Klezmer Band.

Artyści SSP prezentowali polską sztukę w ramach Roku Polskiego w Niemczech 2006 organizowanego przez Instytut Adama Mickiewicza, zostali wyróżnieni i wystąpili na zaproszenie Oxford University w University of Oxford Club w marcu 2006. 

W ogólnopolskiej Gazecie Wyborczej (30.12.2005) w artykule o "zmianie warty" w polskim jazzie, wśród najważniejszych artystów jazzowych obok Leszka Możdżera, Simple Acoustic Trio (Tomasz Stańko), czy Braci Oleś, został wyróżniony zespół Sing Sing Penelope i uznany za jeden z tych składów, który przyczynił się do zmiany pokoleniowej na polskiej scenie jazzowej. 
Recenzje: 

Gazeta Wyborcza (22.02.2008) :”...ciężar poszukiwań i eksperymentów spadł na młodych, świetnie wykształconych wirtuozów.”
 SSP zabiera nas w artystyczną podróż, która niebezpiecznie wciąga. To gra ze słuchaczem. Wystawia go na próbę w wyimprowizowanej mrocznej introdukcji ("No Title"), by po kilku chwilach balansowania na pograniczu jazzu, awangardy i etnicznych klimatów, porwać go w rwący nurt solidnych kompozycji z jeszcze solidniejszymi solówkami. Album ma swą logiczną budowę, muzycy skrupulatnie budują napięcie, zmuszając jednocześnie do skupienia. Jak choćby w następującym po "No Title" temacie "James Bond" pokazującym siłę raptem trzech dźwięków zaczerpniętych z głównego motywu słynnej filmowej serii. Albo w onirycznym "Talkin'. W muzyce SSP gatunki się mieszają. Bez skrępowania wchodzi w rejony kompletnie zapomnianej rockowo-jazzowej psychodelii (magiczny "Farewel Dutch Hering" z rozwibrowaną solówką skrzypiec Sebastiana Gruchota - zapamiętajcie koniecznie to nazwisko!). Po chwili lądujemy w sonorystyczno-elektronicznych przekomarzankach "It Has Just Begun, Doctor" z trąbką Wojciecha Jachny na pierwszym planie. W czasach gdy epigoni Krzysztofa Komedy i Zbigniewa Seiferta obracają się wewnątrz stylu polskiej szkoły lat 50. i 60., ciężar poszukiwań i eksperymentów spadł na młodych, świetnie wykształconych wirtuozów, do słowa jazz podchodzących z szacunkiem, ale nie na klęczkach. 

Piotr Iwicki

Gazeta Wyborcza, Onet, Playboy; 01.2007: „…Jedno z najważniejszych wydarzeń polskiego jazzu…”
W podsumowaniu roku 2006 w „Gazecie Wyborczej”, „Playboy”`u i „Onet”, Rafał Gorzycki i Sing Sing Penelope zostali uznaniu za największe zjawiska muzyczne minionego roku obok Tomasza Stańki, Rafała Blechacza oraz Cracow Klezmer Band.

Playboy: (01.2007) W opinii Rafała Księżyka nowe albumy Sing Sing Penelope Rafała Gorzyckiego, Marcina Maseckiego i Contemporary Noise Quintet, to naważniejsze premiery polskiego jazzu nowego pokolenia

Onet: (28.12.2006) W Rankingu za 2006r w kategorii polskiej muzyki, album Sing Sing Penelope "Music for Umbrellas" z Rafałem Gorzyckim dostał nominacje do najlepszej płyty 2006r obok Tomasza Stańki "Lontano" i najnowszej płyty Car is on Fire 

Gazeta Wyborcza: (Bydgoszcz; 5.01.2007) Wśród największych sukcesów artystycznych 2006 roku uznano twórczość Rafała

Gorzyckiego z jego Ecstasy Project oraz Sing Sing Penelope,  obok Rafała Blechacza ,czy Macieja Cuske z Marcinem Sauterem

DIAPAZON: …proszę zaopatrzyć się w ten krążek

Jeżeli nasłuchaliście pochwał na temat Cinematic Orchestra i wrocławskiego Skalpela, a z drugiej strony uważacie, że w gruncie rzeczy niewiele się dzieje w tej muzyce spod znaku Ninja Tune... Jeżeli lubicie klimatyczny, mroczny i odrobinę transowy jazz, przypominający trochę ścieżkę dźwiękową do kryminału, proszę zaopatrzyć się w ten krążek. Sing Sing Penelope udowadnia, że można twórczo rozwijać dorobek wypracowany w latach dziewięćdziesiątych przez polską scenę jassową. Udowadnia też, że po trzydziestu latach ciągle jest mnóstwo rzeczy do odkrycia w stylistyce, którą Miles Davis uprawiał w latach siedemdziesiątych. I nie trzeba przy tym popadać w miałkie i prowincjonalne fusion. Po trzecie zaś Sing Sing Penelope udowadnia, że krwisty i klimatyczny jazz podlany elektronicznym sosem może smakować prawie każdemu.

Janusz Jabłoński (Radio Kraków)

Nowa Muzyka: …kunsztowne, pulsujące własną energią konstrukcje
Muzykom SPP udało się zbudować kunsztowne, pulsujące własną energią konstrukcje, znakomicie sprawdzające się jako podstawa dla instrumentalnych dialogów i sprzeczek. Saksofon, trąbka, flet, elektryczne pianino czy tabla toczą tu momentami zacięte i twórcze boje, tak aby dojść ostatecznie do pełnego harmonii porozumienia, gdzieś po drodze wprawiając słuchacza w najzwyczajniejszy na świecie zachwyt

Sing Sing Penelope stworzyli nieco ponad 50 minut muzyki, której odbiór upaja, sprawia autentyczną przyjemność. Więcej – duch tego albumu przypomina słynne nagrania z cyklu Polish Jazz, szczególnie te, które sięgały po estetykę fusion. Czekamy na więcej, tymczasem puszczamy się w wir tego świetnego materiału. 

Krzysztof Stęplowski

„Dziennik” - 11.08.2006: Największa nadzieja polskiego jazzu
Sing Sing Penelope to dziś największa nadzieja polskiego jazzu. Najnowsza płyta "Music for Umbrellas" , to udane połączenie brzmień elektrycznego jazzu z lat 70 z klubową oraz rockową awangardą. Nie ma jednak mowy o schlebianiu masowym ,tanecznym gustom. Zespół kontynuuje raczej eksperymenty z rytmem zaczęte przez Mlesa Davisa  w okresie " Bitches Brew". Hipnotyczne pętle, zmysłowe pogłosy oraz kolorystyczne czary klawiszowca Daniela Mackiewicza znakomicie współgrają z akustycznymi improwizacjami. 
Michał Mendyk 
80bpm.net: …bogactwo i kunszt strukturalny kompozycji
W muzyce Sing Sing Penelope mamy coś z kontrolowanej dekonstrukcji. Muzycy - mimo sporej dozy przestrzeni i swobody na improwizację nie pozwalają sobie na totalną autonomię, bo każda partia zależy od przemyślanego planu utworu. Eliminuje to element hałasu, bardzo częstego i trudnego do wysłuchania w niektórych free jazzowych formach. Kwintet roztacza przed nami przepiękne melodie, które pozwalają zapaść utworom w pamięć - momentalnie. Klimatem "Music for Umbrellas" przypomina Jaga Jazzist, pod względem technicznym zaś nie może być inaczej, jak bardzo dobrze - w końcu polscy muzycy jazzowi nie od dziś pokazują, że potrafią grać. Wspomniana wcześniej dekonstrukcja to szereg dysonansów, zamieszania w akcentowaniu, różnorodność brzmień i ciekawe rozbicia partii w duetach - na przykład między saksofonem barytonowym a elektroniką ("Black Minority"). Składa się to na wrażenie braku ograniczeń w sposobie rozwijania kompozycji, a przy tym jest to bardzo logiczne i konsekwentne. 
Od momentu otrzymania płyty, muszę jej posłuchać przynajmniej raz dziennie - w ramach dawkowania sobie prawdziwej sztuki. Sing Sing Penelope to inteligentna muzyka - i trafi do każdego, kto takiej właśnie szuka. 

Katarzyna Paluch

Gazeta Wyborcza; 30.06-06.07.2006: To muzyka, która wejdzie wam w krwiobieg

Jest takie miejsce w jazzie, gdzie kończy się improwizacja, a zaczyna echo, pogłos yassowy. Sing Sing Penelope umie go zagrać. To muzyka, która wejdzie wam w krwiobieg i będzie płynęła powoli, powoli. Muzyka bydgoskiego SSP to psychodelia, yass, "transowy jazz elektryczny" i współczesna muzyka klubowa. Najnowsza płyta to sześć kompozycji - w tym fenomenalne "Walce Bydgoskie" czy "Chickens". Piosenki nie mają zwrotek, refrenów. Po prostu płyną.

Dorota Żuberek

Independent.pl ; 29.09.2006  : ...Muzyka hipnotyzuje swoją swobodą
Yass dla smaku. Wyrafinowany, ale jakże przystępny. Smak kontynentalny, momentami nieco ekscentryczny i eksperymentalny. Jednak zadowoli miłośników klasycyzmu, jazzowej wirtuozerii. Szału uniesień, co da się ujarzmić skomplikowaną konstrukcją. Taka właśnie jest nowa płyta bydgoskiego kwintetu Sing Sing Penelope. "Music for umbrellas" to hybryda improwizacji oraz oczywistych wyznaczników gatunku, posadowiona w świecie popkultur, a więc łatwiejsza. Bardziej przystępnie zagrana -  obyło się bez hałasowania, rozbuchanego melodramatyzmu czy mistrzowskich popisów. Muzyka hipnotyzuje swoją swobodą, brakiem nakazów i przedziwną logiką konstrukcji, która wciąż daje poczucie lekkośći i motyli w brzuchu. Do yassowych standardów pododawane są a to rozmyte ambienty i zdziczałe harmonie ("Chikens"), a to improwiazje w stylu ugrzecznionych Pink Freud( "Fis & Love, a nawet podróże sentymentalne  w "La Couchete".
Muzyka dla parasolek broni polskiego fusion zaciekle. Nie robi tego jednak krzykami, fanfaradami czy sciekłym jaz(z)gotem.

Zwycięża ot tak, bez zbytniego wysiłku, lekko i z pomysłem. Wywołując przy okazji uśmiechy i przepastne oceany wspomnień, jak to kiedyś było pięknie.

Agata Woźniczka

Aktivist Exklusiv; 27.10.2006: …Music for Umbrellas przynosi porcję wybornego…jazzu

Sing Sing Penelope swym drugim albumem przebija się do ścisłej czołówki współczesnej inkarnacji jazzu spod znaku fusion. Bardzo sprawnie napisane tematy czerpią ze spuścizny Davisa (od medytacyjnego dryfu In A Silent Way, po zadziorny funk Dark Magus), Soft Machine czy Weather Report, a jednocześnie odwołuja się do aktualnych interpretatorów gatunku, z Isotope 217 na czele. Czuć gruntowną znajomość tradycji, ale kwintet odczytuje ją zdecydowanie po swojemu. Rozegrane z transowym nerwem, psychodelicznym zacięciem, a przy tym bardzo przejrzyste i nośne kompozycje umiejętnie budują dramaturgię. Jest tu miejsce zarówno dla drapieżnych, nieco neurotycznych instrumentalnych lotów, jak i dla lirycznych melodii czy ciepłych, nastrojowych harmonii dęciaków. Przyznam, że dla mnie, muzycy grają ciut zbyt powściągliwie. No. Ale to już kwestia moich osobistych preferencji i nie zmienia to faktu, że Music for Umbrellas przynosi porcję wybornego, nieco abstrakcyjnego, przepojonego ujmującą nostalgią jazzu. 

Machina,  grudzień 2006: …Grają świeżą, bogatą w kunsztownie rozłożone detale i zmysłowe brzmienia muzykę
Jazz żyje i ma się dobrze! Przynajmniej w przypadku bydgoskiej grupy, która bezpretensjonalnie porusza się w jazzowym idiomie - jest mocno osadzona w tradycji, ale nowoczesna. Nie ulega nowinkom, nie schlebia gustom, nie robi rewolucji. Kreatywnie ciągnie wątek elektrycznego jazzu, doprawia go brzmieniami o postrockowej proweniencji i psychodelicznym transem. Grają świeżą, bogatą w kunsztownie rozłożone detale i zmysłowe brzmienia muzykę, bez patetycznego eklektyzmu. Powściągliwość instrumentalistów, hipnotyczne pętle, kolorystyczne smaczki, melancholijne dęciaki i ambientowy oddech budują duszną, oniryczną atmosferę i wciągają słuchacza w wielobarwny, filmowy klimat. Napięcie skacze w (nielicznych) bardziej drapieżnych solówkach. Joanna Wojdas 

